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Właściwa platforma l Targi Poznańskie otwarły swoje podwoje 
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n ie obsech ł k le j naJe

stycy jne j 

W yn ik

k le , p ierw si

życzk i Inw estycy jne j 

g raficznych pop lynę l 

czych o rgan izacy j za

po d ru tach te le - 

w ały p racow n i-

p  a u  s t  w  o  w  y  ch, sam o r  ządo - 

h do subsk rypc ji te j po - 

u fo rinow al się N a- 

p ry  w atnyc 

Jednocześn ie

w n iczy K om ite t P ożyczk i lu -  

i jego oddz ia ły te ry to rja lne . 

? j akc ji w śród sfer p racow n i- 

się być p rzesądzony . Jak zw y - 

do ape lu stanę li p racow n icy 

państw ow i, a n ie u lega w ątp liw ośc i, że p ra­

cow n icy p rzedsięb io rstw p ryw atnych „do - 

sz lusu ją" do n ich , tak pod w zg lędem w yso­

kośc i, jak i pow szechnośc i subsk rypc ji.

P ożyczka Inw estycy jna jest n iew ątp li­

w ie znakom itą lo ka tą oszczędnośc i, u dz ięk i 

system ow i p rem ij, jest pap ierem w artośc io­

w ym n iezw yk le atrakcy jnym . K to jednak 

o rjen tu je się w nastro jach m as p racow n i­

czych ich po łożen iu ekonom icznym , ten do­

skona le w ie , że n ie ko rzyśc i i atrakcy jność 

P ożyczk i Inw estycy jne j odeg ra ły ro lę g łó­

w ną w tym żyw io łow ym udz ia le św iata p ra­

cy w ’ akc ji inw estycy jne j.

M om en tem decydu jącym w te j sp raw ie 

d la cz łow ieka p racy , by ły p rzesłank i cha­

rak teru bardz ie j ogó lnego , a zarazem sz la­

chetnego .

św iadom ość, iż p rzez zakup ien ie P o­

życzk i Inw estycy jne j ogó l u rzędn iczy p rzy­

czyn ia się do z łagodzen ia k lęsk i bezroboc ia , 

że pożycza P aństw u środk i na p row adzen ie 

p rodukcy jnych robó t pub licznych , traf ia do 

p rzekonan ia i uczuć „szarego cz łow ieka" 

p racy .

W  ten sposób św ia t p racy p rzen iósł za­

gadn ien ie P ożyczk i Inw estycy jne j ze sfery 

in teresu w łasnego , w sferę obow iązku oby­

w ate lsk iego , w sferę hono ru spo łecznego .

obow iązu je , 

te w arstw y 

k tó re są le - 

p racow n icza.

- Z w iązek K upców ju ż odezw ał się w te j 

sp raw ie , w zyw ając ogó ł kup iectw a do 

sk rypc ji w ed ług no rm stosow anych 

P ożyczce N arodow ej. N iew ątp liw ie za 

dw om a p rzyk ładam i pó jdą i inne sfery 

łeczne. — S zczegó ln ie 

p rzypad łe w udz ia le tym sferom , 

ok resie P ożyczk i N arodow ej n ic zdoby ły się 

na w ysiłek , odpow iadający ich m ożliw oś­

c iom dochodow ym .

A kcja na rzecz P ożyczk i Inw estycy jnej, 

po trak tow ana p rzez sfery p racow n icze, jako 

akcja obyw ate lska , w podobnej fo rm ie roz­

pow szechn ić się rów n ież pow inna w śród po­

zostałych sfer spo łeczeństw a. O czyw iste ko­

rzyści, p łynące z posiadan ia ob ligacy j P o­

życzk i Inw estycy jnej, pow inny być uw a­

żane za is to tny w praw dz ie , lecz d rugo rzęd­

ny czynn ik subsk rypc ji, p rzed k tó rym na 

p ierw szym p lan ie postaw ić na leży obow ią­

zek obyw atelsk i, c iążący na w szystk ich 

w arstw ach i g rupach gospodarczych k ra ju .

T ak ie postaw ien ie sp raw y 

O bow iązu je p rzede w szy stk iem 

spo łeczne i g rupy gospodarcze, 

p ie j sy tuow ane, n iż w arstw a

sub - 

p rzy 

tem i 

spo - 

w dz ięczne zadan ie 

k tó re w

0 rozwój motoryzau
R ozw ó j m oto ryzacji uza leżn iony 

jest w dużym stopn iu od stanu d róg 
w  k ra ju . D obre d rog i natom iast czer­
p ią dochody z ruchu sam ochodow ego .

P ożyczka Inw estycy jna p rzez zna­
czną pop raw ę stanu d róg rozw in ie 
m oto ryzac ję i stw o rzy now e źród ła 
dochodu d la da lsze j rozbudow y po l­
sk ie j siec i d rogow ej.

M oto ryzac ja to postęp , to kon iecz­
ność p rzy obecnym w yśc igu p racy 
narodów . K upu jąc P ożyczkę Inw esty­
cy jne j u lepszam y d rog i, w zm agam y 
kom un ikac ję sam ochodow ą, po tan ia­
n i  y transpo rt, podnosim y po tęgę bo­
gactw a k ra ju .

KOMITET LIGI DROGOWEJ PRO­

PAGANDY POŻYCZKI INWESTY­

CYJNEJ.A

L E K A R Z  —  D Z I E C I O B Ó J C A .

F R E IB U R G . W  m ie jscow ości B oetz ingen 

w  B aden ji w  nocy z n iedzie li na pon iedz iałek 

m ie jscow y lekarz o tru ł czw oro sw o ich dz ieci 

w w ieku od 6 do 15 la t. C ia ła dz iec i znale­

z iono dop iero w środę. O jciec dz ieciobó jca 

zn ik ł bez śladu .

O tw arc ie tego rocznych T argów dokona ł p . 

’ M in iste r P rzem ysłu i H and lu . P an M in ister 

p lakatach! P rzem ysłu i H and lu p rzyby ł do P oznan ia ran­

nym poc iąg iem . O godz. 8 ,30 by ł pow itany na 

dw orcu p rzez w ładze.

Z arząd T argów zap rosił P ana M in istra 

i w szystk ich p rzyby łych do restau rac ji rep re­

zen tacy jne j na dw orcu , gdz ie spoży to w spó ln ie 

ranne śn iadan ie . O godz. 9 ,30 P an M in ister z 

o toczen iem p rzeszed ł p iecho tą z dw orca do 

b iu ra A dm in istrac ji T argów , i uda ł się do sa li 

recepcy jne j T argów , w k tó rej ju ż b lisko 2000 

osób oczek iw ało u roczystego ak tu o tw arc ia .

W śród obecnych zauw aży liśm y szereg go - runku .

śc i z zag ran icy , K om isarzy obcych państw , i N astępn ie P an M in iste r z o toczen iem 

P rezesów Izb P rzem ysłow o - H and low ych . Izb U szed ł do dz ia łu rzem iosła. P an M in ister 

R zem ieśln iczych , szereg p rezesów Izb 

czych i innych .

P unk tua ln ie o 

kow sk i w stąp ił na 

tam i i w yg łosił 

k tó re zostało w  

na ca łą P o lskę. N astępn ie P an M in ister P rze­

m ysłu i H and lu w yg łosił n iezw yk le don iosłe 

p rzem ów ien ie, zaw iera jące szereg c iekaw ych 

p rzesłanek natu ry ogó lno - gospod arcze j. W  

stosunku do T argów P oznańsk ich P an M in i ­

ster w yraz ił sw o je ca łkow ite uznan ie d la k ie­

runku ekonom icznego w jak im T arg i obecn ie dz iesiąt sto isk tego dz ia łu , 

się rozw ija ją .
N astępn ie P an M in iste r dokona ł tradycy j­

nego p rzecięcia w stęg i, poczem nastąp iło zw ie­

dzan ie paw ilonów’ , rozpoczyna jące się od 

n ic  tw a.
N astępn ie P an M in ister p rzeszed ł do 

łacu T argow ego , gdz ie in te resow ał się 

zm iern ie dz ia łem p rzem ysłu ludow ego , 

sto isku Z w iązku N arzędzi P rezes P io trow sk i 

w ita ł P ana M in istra , w ręcza jąc p iękny dar.

W  następnym dz ia le P an M in iste r zatrzy­

m ał się d łuże j, in te resu jąc się postępem fa­

b ryk ceram icznych , k tó re zdan iem jego z roku 

na rok w ykazu ją co raz to w yższy poz iom p ro­

dukcji.
N a sto isku R zeszy N iem ieck iej P ana M i ­

n istra w ita ł K om isarz R ządu d r D oering , 

sto isku B razy lii P an M in ister by ł w itany p rzez

godz. 9 ,30 P rezyden t W ięc- 

trybunę udeko row aną kw ńa- 

p rzem ów ien ie p rog ram ow e, 

d rodze rad jow ej p rzekazane

lo t-

P a- 

n ie - 

N a

na

M yśl podbo ju pow ie trza ży ła od 
n iepam iętnych czasów w śród ludz i. 
T radycja lo tn icza sięga bardzo od leg­
ły ch czasów . Już G recy pozazd rośc ili 
p takom lo tu , tw o rząc m iędzy innem i 
p iękną legendę o D edalu i Ikarze , 
k tó rzy z p ió ram i p rzyk le jonem i do 
ram ion w zlec ie li ku słońcu . M it ten 
słuszn ie m ożna uw ażać za koncepcję 

K syn - 
— to 

późn ie jszego szybow ca. T ron 
ksaresa, c iągn iony p rzez o rły  
późn iejszy sterow iec .

R ozw ó j lo tn ic tw a zaczynaR ozw ó j lo tn ic tw a zaczyna p rzy­
b ierać fo rm y rea lne od L eonarda da 
V inc i, k tó ry p ierw szy poczyn ił rea lne 
ju ż szk ice i ob liczen ia konstrukcy j 
lo tn iczych .

P oczątek X X . w . rozw ija lo tn ic tw o 
do fan tastycznych rezu lta tów . N astę­
pu je ok res now y , staw ia jący lo tn ic ­
tw o w p ierw szym rzędz ie życ ia pań­
stw ow ego , ku ltu ra lnego i spo łecznego .

W  ok resie w o jny św ia tow ej, na 
w yśc ig i strony p rzec iw ne budu ją set­
k i i ty s iące sta tków pow ie trznych , ce­
lem użyc ia ich do w alk i.

L o tn ic tw o odeg ra ło w yb itną ro lę 
w  w o jn ie św ia tow ej i decydow ało n ie­
jednok ro tn ie o w ygranej b itw ie .

W  p rzyszłośc i arm ja , k tó ra posia­
dać będz ie w ięce j lo tn ików od arm ji 
n iep rzy jacie lsk ie j, l iczyć m oże na pe­
w ne zw yc ięstw o .

O kres pow o jenny to ok res go rącz­
kow ej p racy , na jodpow iedn ie jszy do 
w yzyskan ia k rw aw o zdoby tego doś­
w iadczen ia . R ozw ija się lo tn ic tw o 
hand low e, kom un ikacy jne i tu rysty­
czne.

R ozw ó j lo tn ic tw a bezsiln ikow ego 
(szybow cow ego ) rozpoczyna się od ro­
ku 1926 .

P ilo taż szybow cow y jest idealnem 
p rzedszko lem do p ilo tażu m oto row e­
go . S zko len ie na szybow cu w yrab ia 
od p ierw sze j chw ili w uczn iu sam o­
dz ie lność .

P ilo t szybow cow y lep ie j w yw iązu­
je się z p rzym usow ych lądow ań na 
p la tow cu , pon iew aż w  raz ie uszkodze­
n ia siln ika w y łącza go i la ta jak na 
szybow cu .

S iła arm ji za leży od i lo śc i i jakoś­
c i posiadanych p ilo tów , W  czasie po -

K om isarza P e.> soa, k tó ry sk łon ił P ana M in istra 

do sp róbow an ia doskona łe j kaw y b razy lijsk ie j 

w specja ln ie gustow n ie u rządzone j p rob iern i. 

N a sto isku R ządu H iszpan ii w ita ł P ana M in i ­

stra K om isarz de N avasquez.

Z w iedziw szy następn ie sto iska T urc ji, P a­

lestyny , S enatu G dańska, G dyn i i W olnego 

P ortu o raz Jugosław ji, P an M in iste r p rzeszed ł 

do dz ia łu Indy j B ry ty jsk ich , gdzie go pow ita ł 

K om isarz 1__

się w ym ianą hand low ą pom iędzy Ind jam i i P o l­

ską. p rzy rzekając jaknajdale j idące poparcie 

w sze lk im p rzed łożen iem idącym w tym

luuy j y  ty  j o a i v h i pon iuu* • t t . .. . ,

S en . G up ta . P an M in iste r in teresow ał 1 rac jona lne j o rgan izacji. p< ) k to -

k ie -

p rze- 

in te -- H and low ych , Izb (szed ł do dz ia łu rzem iosła .

R o ln i- I resow ał się spec ja ln ie m ożliw ośc ią hu rtow ych 

o fert o raz kw est ją k redy tów i w spó lnego za­

kupu su row ców ,w yraża jąc uznan ie K om iteto­

w i za p race w ty ch k ie runkach .

W  da lszym c iągu P an M in ister zw iedz ił 

dz ia ł w łók ienn ic tw a, w yraża jąc zdz iw ien ie z 

pow odu n ieobecnośc i na T argach l icznych fa­

b ryk łódzk ich i b ie lsk ich o raz Z w iązku W łó ­

k ienn iczego R . P . i B ielsk ie j K onw enc ji F a­

b rykan tów S ukna.

P rzechodząc następn ie do dz ia łu chem icz­

nego , P an M in iste r szczegó łow o zw iedz ił k ilka-

W dz ia le spożyw czym in teresow ał się P an 

M in iste r spec ja ln ie dz ia łem nasienn ic tw a i ro l­

nym dz iałem ekspo rtow ym , o raz sto iskam i kon­

serw i Z w iązku B ekon iarzy .

N astępn ie P an M in iste r zw iedził paw ilon , 

w k tó rym się zna jdu je dz ia ł C zechosłow ac ji, 

gdz ie go w ita ł K om isarz C zechosłow ac ji P . L o ­

rek W  te j sam ej ha li zna jdu je się dz ia ł in ­

strum en tów m uzycznych i dz iał rad jow y . P an 

M in ister specja ln ie zauw aży ł og rom ne postę­

py jak ie obydw a te dz iały w ykaza ły , c iesząc 

się z co raz to w iększego ekspo rtu , jak i p roduk­

c ja po lska w dz ia le in strum en tów m uzycznych 

w ykazu je . Z e zw iedzen ia T argów p rzez P ana 

M in istra spo rządzono rad jo repo rtaż , k tó ry by ł 

transm itow any

T argów p rzez P ana M in istra trw a ło zgó rą 3 i  

pó ł godz iny

na ca łą P o lskę. Z w iedzan ie

m in i-
zapo -

ko ju i lo ść p ilo tów w  arm ji jest 
m ałna, zaś na w ypadek w o jny  
trzebow an ie w zrośn ie stok ro tn ie .

P orów nu jąc kosz ta szko len ia p ilo ­
ta m oto row ego z kosz tam i p ilo ta w  
lo tn ic tw ie bezsiln ikow em , to ko rzyśc i, 
aż nad to są oczyw iste i te in się tłum a­
czy kon ieczność szko len ia na szybow­
cach jakna jszerszych kó l m łodz ieży , 
k tó re m ożna zm ob ilizow ać w każde j 
chw ili na w ypadek w o jny w o lb rzy­
m ią arm ję sk rzyd la tą .

S zybow n ic tw o jest na jp iękn ie j­
szym i na jsz lachetn ie jszym spo rtem , 
zasługu jącym z w szechstron na po­
parc ie ; up raw ian ie jego w ym aga teo­
re tycznego i techn icznego p rzygo to­
w an ia , n ienagannego stanu zd row ia , 
o raz odw ag i i spoko ju —  u rab ia nato­
m iast u p ilo tów sam odz ie lność, by­
strość o rjen tac ji, ostrożność , rozw agę 
i tężyznę duchow ą, o raz dz ięk i w aran -1 
kom w  jak ich spo rt ten się up raw ia —  
ksz ta łc i w  cz łow ieku na jcenn ie jsze je­
go p rzym io ty , jak poczuc ie w o lnośc i, 
so lidarność i subo rdynac ję .

M ając pow yższe na uw adze, p rze­
p isy i in strukc je państw ow e zezw ala­
ją , a naw et za leca ją szko len ie w  p ilo ­
tażu szybow cow ym m łodz ieży obo jga 
p łc i od szesnastego roku życ ia .

W  na jb liższym czasie budow ane 
będą słabosiln ikow e sam o lo ty bardzo 
zb liżone do szybow ców , na k tó re 
p rze jdą p iloc i bezsiln ikow i bez asysty ' 
in struk to ra .

W  ten sposób szybow iec stan ie się 
początkow ym sp rzę tem szko lnym tak­
że i w  lo tn ic tw ie siln ikow em i rzesze 
szybow n ików będą rezerw ą lo tn iczą .

S zybow nic tw o n iem ieck ie dop ro­
w adz iło do pow szechn ie znanego 
typu sam o lo tu tu rystycznego D asin - 
ten - K lem m z siln ik iem dw udz iesto - 
konnym .

R ok 1928 by ł początk iem now ej 
ery szybow n ic tw a po lsk iego . P ierw szy 
lo t żag low y in ż . S . G rzeszczyka pod 
Z łoczow em trw ał 4 m inu ty i 13 se­
kund .

W  każdym następnym roku m iara­
m i reko rdów by ły kw adransy , a na­
stępn ie godz iny .

N a m iędzynarodow ych zaw odach

szybow cow ych w R hbn po lska ek ipa

W roku 1955 na szybow cu S . G . 28 
konstrukc ji in ż . G rzeszczyka B . B ara­
now sk i ustanow ił reko rd po lsk i, u trzy­
m ując się na n im oko ło jedenaśc ie go -

W  obce dośw iadczen ia zarów no 
w dz iedzin ie budow y szybow ców jak  
i sz tuk i la tan ia bez siln ika , da lsze lo ­
sy rozw o ju za leżą g łów n ie od fundu - 

re j na leży się spodz iew ać skoo rdyno­
w an ia w ysiłków w szystk ich budow­
n iczych naszego szybow n ic tw a, by 
idąc za g łosem am b ic ji narodow ej, ru­
szyć w spó lnym fron tem po zw yc ię­
stw o i ok ryć sk rzyd ła po lsk ie n ieraz 
jeszcze taką g lo rją . jaką n iedaw no ca­
ły  naród nasz się ch lub ił. A . L .

N A J P I E R W  P O W I Ł A  C Ó R K Ę , A  P O  
M I E S I Ą C U  S Y N A .

M O S K W A . Jak donosi sow iecka agenc ja 

„T ass“ z Irkucka, w m iasteczku Z areńsk im 

m ia ł m ie jsce następu jący w ypadek .

N ie jaka U ljana N ierodow a, 57 la t, pow iła 

w dn . 2 . 5 . no rm alne zd row e dz iecko , dz iew­

czynkę. P o up ływ ie m iesiąca od tego czasu 

N ierodow a pow iła d rug ie dz iecko , rów n ież 

no rm alne i zd row e —  ch łopczyka. P odobny 

w ypadek jest czem ś zupełn ie w y jątkow em w  

p rak tyce g ineko log iczne j.

O d chw ili p ierw szego po rodu N ierodow a 

znajdow ała się pod sta lą obserw ac ją lekarzy- 

spec ja lis tów .

P I O R U N  U D E R Z Y Ł  W  W I E Ż Ę  
K O Ś C I E L N Ą .

B E R L IN . W  czasie w to rkow ej gw ałtow­

ne j bu rzy , sza le jące j nad E rfu rtem , p io run 

uderzy ł w dzw onn icę kośc io ła św \ A ugusty­

na, uszkadza jąc ją pow ażn ie. S padające od­

łam k i m uru p rzeb iły dach kośc ielny . K ośció ł 

św . A ugustyna zbudow any w X IV  stu lec iu , 

na leża ł do k laszto ru , do k tó rego w  sw o im cza­

sie w stąp ił jako m nich L u ter.

Z W I Ą Z E K  S T R Z E L E C K I W O B E C  
P O Ż Y C Z K I I N W E S T Y C Y J N E J

K om endan t g łów ny Z w . S trze lee- 
'•k iego pp łk . M arjan F ryd rych w yda l 
w  zw iązku z P rem jow ą P ożyczką In ­
w estycy jną do pod leg łych m u jed­
nostek Z w iązku S trze leck iego ape l 
następu jące j treśc i:

„P ożyczka Inw estycy jm a, jako 
akc ja spo łeczna, zw iązana z w ie l-  
k iem i zagadn ien iam i p rzysz łości m o­
carstw ow ej P o lsk i —  m ów i sam a za 
sieb ie .

Z w iązek S trze leck i zgodn ie ze 
sw em i zadan iam i i sw o ją tradyc ją 
w in ien i tym razem św iec ić p rzyk ła­
dem zrozum ien ia do -b ra spo łecznego , 
in ic ja tyw y i energ ji.

P o lecam pod leg łym jednostkom 
Z w iązku S trze leck iego p rzystąp ien ie 
do czynnego 'udz ia łu w kom ite tach 
lo ka lnych L ig i D rogow ej p ropagan­
dy P ożyczk i Inw estycy jne j, w zyw a­
jąc jednocześn ie do w ykazan ia jak - 
na jw ięce j in ic ja tyw y w  p racy nad 
uśw iadom ien iem spo łeczeństw a i w y ­
kazan iem m u ko rzyśc i, p łynących ze 
zgodnego w ysiłku oszczędnośc iow ego 
na rzecz inw estow an ia k ra ju4.

„ G  Ł  O  S W Ą B R Z E S K I ”  
to na jpoczy tn ie jsze w  pow iec ie w ąbrze­
sk im p ism o ,

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”

to żyw y ob raz tego , co się dz ie je w  
m ieśc ie, naszym pow iec ie , ca łym k ra­
ju i w  św iecie ,

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”  
poda je w każdym num erze na jc iekaw­
sze sp raw y obchodzące każdego oby­
w atela,

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”  
zam ieszcza sta le in teresu jące fe lje tony 
i ko respondenc je z zag ran icy ,

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”

doda je co tydz ień in teresu jące dodatk i 
„ N a s z  P r z y j a c i e l” , „ O p ie k u n  D z ia t w y ” , 
„ R o ln ik ” o raz arkusz pow ieśc iow y , 

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”

zam ieszcza na jw ażn ie jsze w iadom ośc i 
i kom un ika ty u rzędow e,

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”  

jest na jsku teczn iejszym o rganem og ło­
szen iow ym d la w szystk ich ,

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I ”  
w ychodz i regu larn ie od 15 la t. 
S k o r z y s t a j c i e  z  o b e c n e j  c h w i l i i z a p i s z -  
c i e  „ G ło s  W ą b r z e s k i”  n a  p r z y s z ły  m ie ­
s ią c  lu b  n a  m a j i c z e r w ie c .

A b o n a m e n t w y n o s i n a  m ie s ią c  w r a z  z  o d n o ­
s z e n ie m  d o  d o m u  1 ,—  z ł  n a  m a j  i  c z e r ­
w ie c  —  2  z ł . —  W  e k s p e d y c j i i a g e n t u ­
r a c h  k o s z t u j e „ G ło s W ą b r z e s k i ” m ie ­
s i ę c z n ie  t y lk o  8 0  g r o s z y !  _
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G dy W arszaw a była tw ierdzą...
G dy bolszew icy zbliżyli się do stoli­

cy, w ojsko polskie pod w odzą M ar­
szalka Piłsudskiego na polach rad,v- 
m idski.'h w strzym ało te naw alę, a zde­
cydow any atakiem od południa rozb 
la całą potęgę bolszew icką.

D awniej w ojny i najazdy byw ały 
częstsze, choć nic takie krw aw e. W ;c 
w ow ych czasach m iasta otaczały >ię 
dookoła silnym m urern obronnym . 
K ażde w iększe m iasto staw ało się 
tw ierdzą.

O tóż i W arszawa, gdy przed 650 la­
ty z w ioski m azow ieckiej zm ieniała 
się na m iasto, zaczęta od tego, żc sic 
ogrodziła m urem i zbudowała zam ek, 
obronny. N ajprzód w zniesiono m ur od 
strony lądu: uw ażano, źe od W isły  
w ystarczy sam a w oda i stromy brzeg. 
N iedługo jednak i w zdłuż rzeki prze­
ciągnięto m ur. tak, żc całe m iasto do­
okoła zam knęło się w obrębie m urów.
W  kilkadziesiąt zaś lat potem o 20 łok­
ci od tego m uru — zbudow ano drugi 
m ur, nieco niższy. Tym sposobem 
W arszaw a znalazła się w podw ójnym 
pierścieniu m urów obronnych. Prze­
strzeń m iędzy m uram i zw ala się m ię- 
dzym urzem . Zam ek nad W isłą był o- 
czyw iścic w obrębie m urów , ale go 
jeszcze odgrodzono w ew nętrznym 
m urem od m iasta: m ógł w ięc się bro­
nić dalej, naw et gdy już m iasto zdobył 
nieprzyjaciel.

I jeden i dugi m ur m iał,, średnio 20 
łokci w ysokości. G rubość zaś m iały 
u podstawy 2 łokcie i w ięcej, u góry 
przew ażnie łokieć. Budow ano je z du­
żych cegieł, z dodatkiem w ielk ich ka­
m ieni, a tak m ocno, żc gdy sto lat tem u 
w ypadlo rozbijać resztk i tych m urów , 
trzeba było użyć m ateriałów w ybu­
chow ych.

W  m urze pierwszym , zew nętrznym , 
m niejw ięcej co 50 łokci w znosiły się 
baszty. Prócz kilkunastu baszt tkw iły  
jeszcze w m urach cztery potężne w ie­
że. W ystrzelały w ysoko ponad m ury. 
Były okrągłe lub kanciaste, z dachami 
przew ażnie śpiczastem i, z m ałem i o- 
kienkam i na w yższych piętrach. Ster­
czały nad m iastem na podobieństw o 
w ież kościelnych. N a tych w ysokich 
strażnicach i w dzień i w nocy czuw a­
ły straże m iejskie.

Przystęp do m iasta utrudniał jesz­
cze w al podw ójny, usypany z ziem i 
dookoła m urów , a nadto rów głęboki, 
w ykopany w zduż w ałów i napełniony 
w odą. M ury m iały ogółem pięć bram 
—  trzy w iększe od lądu i dw ie m niej­
sze od W isły, zw ane skrom nie furta- 
m i. W iększe w yglądały jak czw oro­
kątne szerokie w ieże, albo jak kam ie­
nice z m ałem i oknam i i okrągłem i 
strzelnicam i. O d bram y przez w ały i
przez rów prow adził m ost zw odony. 
N a noc m ost ściągano spom ocą łańcu­
chów , a bram ę zam ykano, spuszczając 
zgóry także na łańcuchach żelazna kra­
tę z ostrem i, sterczącem i dc przodu 
kolcam i. K ratę zw ano broną.

K ażdy, kto był w W arszaw ie, przy­
pom ina sobie dobrze w ysoką kolum nę 
Zygm unta na placu Zam kow ym z po­
m nikiem tego króla na szczycie. O tóż 
kolum na ta stała już za m uram i m iej- 
skiem i, tuż koło bram y K rakowskiej. 
Bram a K rakowska stanow iła głów ny i 
najw ażniejszy w jazd do starej W ar­
szaw y. W szelkie uroczystości stołecz­
ne w daw nych czasach odbyw ały się 
przy tej bram ie. Tędy odbyw ali trium ­
falne w jazdy królow ie, w racając z 
w ypraw w ojennych w śród grzm otu 
kotłów, ogni, palonych na ich cześć, 
tędy w jeżdżali obcy m onarchow ie ze 
św ietnem i pocztam i, posłow ie zagrani­
cznych m ocarstw , m ożni panow ie kra­
jow i. Przy tej bram ie, na placu, sta­
w iano w yniosły tron dla króla polskie­
go, a książęta lenni hołd m u składali.

Bram y odgryw ały głów ną rolę w  
w alkach o m iasto. Pod bram ą K ra­
kow ską, gdy król Jan K azim ierz od­
biera stolicę Szw edom , poległ co do 
nogi ochotniczy hufiec m łodzieńczy. 
Porw ała się ta m łodzież śm iało, lecz 
nieopatrznie, aby w stępnym bojem o- 
panować bram ę K rakowską, najpiln iej

rzężoną, i otw orzyć królow i drogę 
Jo m iasta. Polegli w szyscy; porazili 
ich z m uszkietów najczdnicy, ukryci 
w bram ie i w części zamku, zw anej 
grodem . Podczas znów drugiego na­
jazdu szwcdzk.cgo w sierpniu 1704 r . 
król A ugust 11. przypuściw szy gw ał­
tow ny szturm na bram ę K rakowska, 
zdobył ją, a zatem odzyskał m iasto 
całe.

Pod w zlędem obronnym w ażniejszą 
od K rakowskiej była w arow na bram a 
N ov. m iejska w drugim końcu W ar­
szawy. 15-go czerw ca 1656 r. bram r 
N ow omiejska najgłośniej się zapisał; 
w kronikach stolicy. D zień ten na 
zwano sądnym dniem W arszaw y. Jo’ 

^jfazimierz przypuścił w ielk i szturm nr 
mtiry. obsadzone przez Szw edów . N a 
sze hufce, złożone z litewskich od 
diałów , dzielnic uderzały na bram ę 
N ow om iejską pod osłoną kościołów i 
dom ów podm iejskich, lecz cofnęły się

WYCIECZKA MORSKA DO KOPENHAGI 
s s „Pułaski" 9—13 maj. CENY od 80 zł 
GDYNIA — AMERYKA 

Linje Żeglugowe S. A.

Warszawa, Plac Małachowskiego 4, Gdynia, Dwo­
rzec Morski, Lwów, Kopernika 3, Kraków, Lu­
bicz 3, Rzeszów, Grottgera 20, oraz Biura Podróży.

PRACUJESZ NA LĄDZIE - ODPOCZYWAJ NA MORZU

PUSZCZALI W OBIEG FAŁSZYWE 
PIENIĄDZE.

TO RU Ń . Sąd O kręgowy rozpatrywał w  

dniu 26 bm . sprawę Józefa Tarczykow skiego, 

m echanika z Bydgoszczy i W alentego O lech- 

niew icza z Torunia, oskarżonych o puszczanie 

w obieg fałszywych m onet 5 i 10-złotowych. 

O skarżony Tarczykow ski do w iny się nie przy­

znał, tłum acząc, że cztery m onety 10-złotow e, 

znalezione przy nim otrzym ał za sprzedaż ro­

w eru. Bardzo obciążająco dla oskarżonego ze- 

znaje św ńadek D rożdżewska, której oskarżony 

dał cztery fałszyw e nom ety 10-złotowe, aby pu­

ściła je w obieg. D rożdżew ska jednak zaw iado­

m iła o tern starszego posterunkowego służby 

śledczej D ybalaka, który oskarżonego areszto­

w ał. Po przeprowadzeniu rozpraw y sąd w y­

dał w yrok, skazujący Tarczykowskiego na dw a 

lata w ięzienia, biorąc pozatem pod uw agę, iż 

czynu sw ego dopuścił się z chęci zysku zaw ie­

sił m u prawa obyw atelskie na 5 lat. D rugiego 

oskarżonego O lechniew icza sąd uniew innił.

NAPAD NA PLEBANJĘ
LW ÓW . Prasa donosi, iż dnia 26 bm . w K . K . (udział w zbiegow isku, które w spólnem i niom o plebiscycie w zagłębiu Saary. Braun 

nocy dokonano napada rabunkowego na ple- ।  siłam i dopuściło się przestępstwa) 3 oskarżo-j od kilku dni nio zabiera publicznie głosu.

N ajstarszy m ieszkaniec Pałacu Elizejskiego 
Służył 9-ciu prezydentom republik i w 40-tu latach

Paryż, w m arcu.

Paw eł, stary służący w pałacu Eli ­
zejskim , który za kilka dni przejdzie 
na em eryturę, po 40-tu latach oddanej 
służby, nie jest bynajm niej człow iekiem 
gadatliwym . I długo m uszą nalegać 
nań jego przyjaciele, aby zgodził się 
w reszcie czasam i opow iedzieć kilka 

sw oich w spom nień. Służący Paw eł 
w szedł do Elizeum (pałac prezydenta 
Francji) podczas rządu prezydenta re­
publik i Feliksa Faure. „S łużyłem —  
— opow iada on z nieukryw aną dum ą 
— dziew ięciu prezydentom republik i: 
panom Faure, Loubet, Fallieres, Poin­
care, D eschanel, M illerand, D oum cr- 
gue, D oum er i Lebrun*’ . I uśm iechając 

się dorzuca: „M im o  m ego w ieku m am 

jedno ty lko pragnienie, abym m ógł 
kontynuow ać nadal tę pracę, do której 
jestem od tak daw na przyw iązany* '.

Paw eł daje się długo prosić, aż w re­
szcie godzi się na opow iedzenie kilku  
interesujących szczegółów z swojej 
przeszłości.

z w ielk iem i stratam i, bo ogień z dzia­
łek polow ych za sjabo przygotow ał na­
tarcie. D opiero, gdy niebaw em nade­
szły ciężkie m oździerze, Polacy pono­
w ili  szturm 1-go lipca. Zdobyto na­
razić pobliskie budynki podm iejskie. 
G dy zaś noc zapadła, nie szlachta 
w cale i nawet nie w ojsko regularne 
lecz ciurow ie, czyli służba obozow 
m ężnie się pokw apili i nagłym w ypa­
dem zdobyli na zm ęczonych już Szwe­
dach bram ę N ow om iejską. a za nim i 
ydarło się w ojsko i opanow ało m iasto

O bw ód m urów m iejskich w ynosił 
/aledw ic 2120 łokci. O bejm ow ał ty lko  
rynek Starego M iasta z ośm iu ulicam i, 
z rogów jogo w  ychodząccm i i jeszcze 
4— 5 krótk ich i bardzo w ąskich uli­
czek. N ic dziw nego, żc już w kilka­
dziesiąt lat po założeniu m iasta W ar­
szawy nie m ogła się pom ieścić w tych 
m arach. Ludzie zaczęli się budow ać 
i poza m uram i, a na początku w ieku

■rw.rŁi—rKs-xaror

banję księdza grecko - katolickiego M ichała 

Paszkow skiego w H ruszatycy koło D obrom ila. 

Bandyci w eszli zam askow ani i uzbrojeni. Słu­

żąca, która spostrzegła bandytów poczęła krzy­

czeć. Bandyci dali do niej szereg strzałów, lecz 

spostrzegłszy nadbiegających dom ow ników , u- 

oiekli. Policja ujęła dw óch bandytów na pod­

staw ie rysopisu, podanego przez służącą.

CZŁONKOWIE STR. NARÓD. 
PRZED SĄDEM.

CZĘSTO CH OW A. Sąd O kręgowy rozpo­

znawał w dniu 26 bm . spraw ę 10 członków 

Stron. N aród., oskarżonych o udział podczas 

zjazdu H allerczyków w zajściach na Jasnej 

G órze dnia 30 w rześnia 1934 r. O skarżeni po­

m im o zakazu w ładz adm inistracyjnych m asze­

row ali czw órkam i na plac pedjasnogórski i nie 

usłuchali w ezwania policji do zaniechania bra­
nia udziału w uroczystościach zjazdow ych, a 

gdy policja przystąpiła do rozpraszania de­

m onstrantów obrzucili ją gradem kam ieni, ra­

niąc 7 policjantów . Sąd O kręgow y po przesłu­

chaniu około 30 św iadków skazał z art. 163

Car Mikołaj II w Paryżu i u siebie

„Prypom inam sobie dobrze w izytę 
cara M ikołaja II i carowej u prezy­
denta Feliksa Faure. Car rosyjski był 
w ów czas jeszcze m łodym człow ie­
kiem . D otąd słyszę jeszcze jego sło­
w a podczas rozm ów w czasie oficjal­
nych obiadów , przy których usługiwa­
łem do stołu. Car w ładał doskonale 
francuszczyzną. W  kilka m iesięcy póź­
niej uczestniczyłem w podróży prezy­
denta Feliksa Faure do Rosji'4.

N a w spom nienie ow ej podróży pro­
m ienieją oczy starego służącego.

„Jakież to były w spaniale uroczy­
stości, jaki luksus na dw orze cara! W  
późniejszych latach asystowałem przy 
innych różnych przyjęciach oficjalnych, 

lecz nigdy nie w idziałem takich w spa­
niałości, jak w Rosji.

M y, służba, zainstalow ani byliśm y w  
Peterhofie, co pozw oliło nam zapoznać 
się z ludem rosyjskim . M ogliśm y ob­
serw ować bardzo niski poziom jego

X V, pięćset lat temu, pow staje obok 
Starej W arszaw y przylegle do niej 
m iasto drugie —  zw ane N ow e M iasto.
Coraz to now?e w yrastają za m uzem 
przedm ieścia, osiedla, m iasteczka, A  
gdy potem z K rakowa do W arszaw y 
przeniosła się stolica Polski, to Zyg­
m unt lii  W aza w r. 1621 rozkazał u- 
sypać w al naokoło tego rozrosłego 
m iasta. W al ten już w ów czas objął 
obszar 9 razy w iększy od Starej W ar­
szaw y. zam kniętej m urem . A le i za ten 
w ał W arszaw a w net w yszła. D ziś 
W arszawa, rozległe już m iasto, jest 
przeszło 200 razy w iększa i ludniej­
sza od ow ej pierwotnej.

Podobne m ury, jak W arszaw a, m ia­
ło w iele m iast polskich. Starszy od 
W arszawy K raków obw arow ał się je­
szcze obronniej. Posiadały także m ury 
Lw ów , W ilno, Poznań, Bydgoszcz, To- 

Chełmno, Lublin i jeszcze w iele 
um ych —  ongi znacznych grodów .

W niektóre 'fi  z W ym ienionych m iast 
zachow ały się cale brarny i odcinki 
murów. .... , R.

nych na półtora roku w ięzienia, kaśdego £ au- 

w ieszeniem na 5 lat, pozostałych zaś uaiew ia- 

nił.

WYROK NA SPRAWCÓW NAPA­
DU NA STACJĘ KOLEJOWĄ.

K ATOW ICE. D nia 25 bm . późnym w ieczo­

rem zapadł w Rybniku w yrok w sensacyjnym 

procesie przeciwko członkom „B łyskaw icy", 

uczestnikom krwaw ego napadu na stację kolejo­

w ą w G ierałtow icach w pow iecie rybnickim , w  

czasie którego zam ordow any został przetok*-

w y Pawlas. W  w yniku rozpraw y sąd w ydał w y­

rok, skazujący Bronisław a Płoczka, m ordercę 

przetokow ego Paw lasa na 4 i pół roku w ięzie­

nia, dw óch oskarżonych na dwa lata, dw óch aa 

1 rok i jednego na półtora roku w ięzieni* .

ZŁODZIEJE ROZKOPUJĄ GROBY.

K ARTU ZY . H oene O tton, w łaściciel ma­

jątku Pępow o zgłosił na posterunku P. P., iż 

w czasie od dnia 17 do 20 bm . niew ykryai 

spraw cy odkopali na cm entarzu w lasku odleg­

łym o 1200 m tr. od zabudowali m ajątku grób 

jego m atki Rose H oene, zm arłej przed 38 laty. 

Sprawcy szukali praw dopodobnie biżuterji, 

której jednak przy zw łokach nie było. Po 

przerzuceniu szczątków kości sprawcy abiegli, 

pozostaw iając grób w nieładzie.

NIEMCY PROTESTUJĄ!
SZTOK HO LM . Poseł niem iecki złożył w  

m inisterstw ie spraw zagranicznych protest 

przeciw ko antyniem ieokiej propagandzie, pro­

w adzonej przez słynnego separatystę M aks* 

Brauna i jego niezgodnym z prawdą tw ierdze-

kultury. W szyscy zachow aliśm y przy­
kre w spomnienie tych „obserwacyj5’ .

—  K tóry spośród prezydentów , któ­
rym pan służył, w ydaw ał się panu 
najsym patyczniejszy? — pytam y Pa­
w ła.

Zupełnie jakby chodziło o zdradze­
nie jakiejś tajemnicy państw ow ej, po­
czciw y Paw eł w aha się i nam yśla 
przez długą chw ilę i potem dopiero 
odpow iada:

Galeria prezydentów Francji

—  Pan Faure był surow y.... lecz 

spraw iedliw y w obec sw ego personelu 
Służbow ego. Był praw ie zawsze sm ut­
ny, tern bardziej w ięc potem m ogliś­
m y ocenić uśm iechy jego następców .

Pan Loubet i p. Falilcres chętnie ga­
w ędzili z nam i, dopytując każdego z 
o jego rodzinę, troski, kłopoty i t. d.

Przypom inam sobie za ich panow a­
nia w izytę króla A lfonsa X III  w Pary­
żu i potworny zam ach przy ul. de Ro­
hani. Sam nie w idziałem tego dram a-

Pamiętaj o odnowienat! oa uMic maj
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iKqcik Pnu/slańców

i Wojak&uj

S k lad Z arz i’ du O ddz ia łu P ow iatow ego : 

P rezes — I - r. C zerw ińsk i,
I W icep rezes J. C w inarow icz, 
I I W icep rezes — S tu rom sk i, 
S ek reta rz — I . S zczuka, 
S karbn ik —  J. W oln ik .
R ef. w vch . obyw . J. L ew andow sk i. 
R ef. o rgan izacy jny —  J. ( i lów czew sk i, 
Z ast. seK re tarza J. R etz .

Odezwa Związku Rezerwistów

K o r e sp o n d e n c ja :

W sze lk ie l is ts do Z arządu O ddz ia łu P o­
w ia tow ego na leż) k ie row ać pod ad resem 
D rh . A dam a S zczuk i W ąbrzeźno , M ic ­
k iew icza 1 .

S p ra w a w e ry fik a c ji.

Z arząd O ddz ia łu P ow. o trzym ał z Z a­
rządu G łów nego kw estjonarju * ze z usta lony­
m i ty tu łam i „pow stańca* * lub „w o jaka* '. Z a­
rząd o trzym ane kw  estjonarjusze p rzęśle 
zarządom p laców ek , k tó re w ręczą je posz­
czegó lnym cz łonkom .

U czestn ikom pow stań i b . cz łonkom o r- 
gan izacy j w o jskow ych (zw anych P . O . W .) 
p rzysługu je p raw o zw  rócen ia się do W ojsko­
w ego B iu ra H isto rycznego w W arszaw ie 
(d rogą służbow ą p rzez Z arząd G łów ny ) o 
uzyskan ie w ery f ikac ji o znaczen iu l i is to -  
ry cznem , a lbow iem Z arząd G łów ny o trzy­
m ał zapew n ien ie , że p ro tokó ły re jestracy j­
ne, zaśw iadczone p rzez Z arząd G liA vny  
Z w  iązku P ow stańców i W ojaków O K . \ I I I .  
stanow ić będą podstaw ę do o trzym an ia p rzez 
ty ch zasłużonych pow stańców i w o jaków 
odpow iedn ich dow odów , k tó re raz na zaw sze 
zakw alifiku ją ich bez jak ie hko lw  iek kosz­
tów jako p rzy sz ły ch w  eteranów. Z aśw iad­
czen ia W ojskow ego B iu ra I l is to rycznego w  
W arszaw ie m ają szczegó ln ie w ie lk ie zna­
czen ie f i la u rzędn ików państw ow ych i sam o­
rządow ych , gdyż na podstaw ie ty ch zaśw iad­
czeń za licza się p race n iepod leg łośc iow e do 
em ery tu ry . D la cz łonków n ie będących 
u rzędn ikam i, zaśw iadczen ie n ie m n ie j po­
siada pow ażne znaczen ie na p rzyszłość . R ze­
czą za in te resow anych będz ie w ykazać się 
od pow ied n iem i dow odam i, stw ierdza jącem i 
ok res p rzyna leżnośc i do I ’ . O . W . w zg lędn ie 
udz ia łu w pow stan iu .

P o o trzym an iu zaśw iadczonych p ro to­
kó łów re jestracy jn ych . w inn i za in te reso­
w an i postarać się o odpow iedn ie dow ody 
p racy w P . O . W . lub w postan iu i p rzesłać 
do W ojskow ego B iu ra 11 isto rycznego w W ar­
szaw ie p r z ez Z a r z ą d G łó w n y P o w sta ń c ó w  

i W o ja k ó w  O . K . V III .

1 ) podan ie (k tó rego w zó r poda jem y ),
2 ) życ io rys z uw ypuk len iem dz ia ła lnoś­

c i n iepod leg łośc iow e j,
5 ) uw ierzy te ln iony odp is zaśw iadczeń 

p rzynależności do P . O . W . (P o lsk ie j 
O rgan izac ji W ojskow ej — konsp ira­
cy jne j) b ib udz ia łu w pow stan iu ,

6 ) zaśw iadczen ie Z arządu G łów nego 
Z w . P ow st. i W oj. O K . V III .

Z uw ag i na to , że nadsy łan ie nam podań 
o zaśw iadczen ie W ojskow ego B iu ra H isto­
ry cznego w W arszaw ie n ie m oże trw ać w  
n ieskończoność . po lecam y po in fo rm ow ać 
za in te resow anych , ż e te r m in p r z e sy ła n ia  
n a m  p o d a ń u p ły w a z d n ie m  3 0 m a ja  b r . P o -  
żądanem jednak jest, aby podan ia w p ływ a­
ły ju ż w cześn ie j w e w łasnym zresz tą in te­
res ie cz łonków .

C i zaś cz łonkow ie , k tó rzy zakw alif iko­
w an i zosta li jako w o jacy , a k tó rzy do P . O  
W . n ie na leżeli, zaśw iadczone p rzez nas 
p r  o tok ó I y r e jest r  a c y  j n e w inn i za­
chow ać jako dow ody , że zosta li p rzez kom ­
peten tną kom is ję uznan i jako uczestn icy 
w o jny . Z aśw iadczen ia te bow iem p rzydadzą 
się im n iew ątp liw ie w  p rzyszłośc i.

P odk reślić m usim y , że tak zw ana w ery­
f ikac ja , p rzep row adzana p rzez inne o rgan i­
zac je n ie m a n ic w spó lnego z p rzep row adzaną 
p rzez nas akc ją, gdyż Z arząd G łów ny Z w . 
P ow stańców i W ojaków - O K . V III . n ie za­
m ierza sta rać się o zw ery f ikow an ie sw ych 
cz łonków w jak ichko lw iek p row inc jona l­
nych b iu rach h isto rycznych , a natom iast 
sta ra się d la n ich o dow ody z W ojskow ego 
B iu ra H isto rycznego w W arszaw ie , jako 
na jw ięce j au to ry ta tyw nego w  p rzedm io tow ej 
sp raw ie , a co na jw ażn ie jsze o tak ie zaś­
w iadczen ia , k tó re uzna ją w ładze państw ow e 
i sam orządow e.

W zw iązku z p row odzaną akc ją p rzez. 
Z w . W eteranów P ow stań .N arodow ych 1914 Ih l  

w yda ł Z arząd O kręgow y Z w iązku R ezerw i­

stów następu jący okó ln ik , w y jaśn ia jący sto­

sunek b . w o jskow ych d > te j o rgan izac ji okó l­

n ik ten b rzm i:

1 . Is tn ien ie i dz ia ła lność Z w iązku W ete­

ranów P ow stań N arodow ych 1914 19 na te re­

n ie P om orza i O . K . \ I I I w prow adza ty lko  

zam ęt, dezo rjen tac ję i roz .p raszan ie sił w o r- 

l gan izacjach h isto ryczny ch rezerw y i b . w o j­

skow ych co na P om orzu i obszarze O . K . \ 111 

żadnego poży tku sp raw ie n ie p rzynosi.

2 . Z adan ia i ce le pod w  zg lędem h isto ry- 

I cznym , państw ow ym i ideow o-spo łecznym , j i-  

; k ie staw ia sob ie w spom n iany Z w  iązek na 

। te ren ie P om orza i O . K . \ l l l  w  y pe łn ia ca ł- 

i kow  ic ie zasłużona o h isto ry cz .nem znaczen iu 

i o rgan izac ja Z w . P ow stańców i W ojaków O . 

K . V III ., idąc ram ię w ram ię ze Z w iązk iem 

R ezerw istów , L eg jon is tów i innem i pok rew - 

nem i zw iązkam i.

Z w  iązek R ezerw istów O . K . \ H I jako 

m aci rezerw y , w k tó re j się skup ia o ficer i 

szeregów v . p racu je w spó ln ie ze Z w . P ow stań­

ców i W ojaków O . K . V III ,  jak > takąż m aso­

w ą o rgan izac ją o ty chże ce lach i zadan iach .

4 . O l ikw idac ji i rozb ijan iu Z w iązku P o­

w stańców i W ojaJtów O . K . \ I I I n ic m oże 

by ć m ow y .

W zw iązku z pow y ższem Z arząd O kręgo­

w y Z . R . po leca n ie w szczynać i n ie w daw ać 

- ię w żadne um ow y , czy też pertrak tac je 

z p rzedstaw ic ie lam i Z w . W eteranów 1914 19 , 

lecz p racow ać w m yśl w y  ty cznych zaw artych 

w S ta tuc ie i R egu lam in ie L. R „ o raz , in struk­

c ji i zarządzeń sw ych w ładz o rgan izacy jnych , 

jako o rgan izac ja p racy d la P aństw a i o - 

b rony Jego g ran ic.

Z a Z a r z ą d  O k r ęg o w y :

K om endan t O kr. ( ) A d a m c z y k , m ajo r 

w z . P rezesa (--) G r z a n k a , I . w icep rezes.

S ek re ta rz ( -) S t . P o k o r sk i, ppo r. rez .

Niemcy wlskie maiatki
Niepokojący objaw na Pomorzu

, D zienn ik B ydgosk i" podaje:

W  ostatn im czasie da je się zauw ażyć co­

raz w iększy w rzrost n iem czyzny , k tó ry jest ob­

jaw em szczegó ln ie n iepoko jącym spo łeczeństw o 

P om orza . N ic też dz iw nego , że na łam ach p ra­

sy pom orsk ie j po jaw ia ją się w ostatn im czasie

ccraz to w ięcej a la rm u jące w ieści o w zm aga­

jącym się ruchu n iem ieck im .

P om ija jąc ju ż stronę po lity czną i o rgan i­

zacy jną m n ie jszości n iem ieck ich na P om orzu , 

ne leży pośw ięcić specja lną i baczną uw agę na 

stronę podbo ju gospod arczego w yraża jącego się 

w silnych spó łdz ie ln iach hand low ych , o raz w

D IE C E Z J A  C H E Ł M IŃ S K A  

Z m ia n y w śr ó d d u c h o w ie ń s tw a .

J. E . N ajp rzew . K s. B iskup D r O kon iew­

sk i m ianow ał:

r a d c ą d u c h o w n y m hono row y m k * .  

p r ó b . W o jc ie c h a P r o n o b isa w  S w a r z e w ie ;

ku r a i u s a m  i : k s . w ik . B e r n a r d a K r ę e -  

k ie g o z K am ien ia w K r ó ló w le s ie : k s . w ik . 

A lo jze g o P ta c h a z Ś w iekatow a, w D ą b r ó w ­

c e K r ó l.;

k u r  a t u s e tu w Z ak ładzie P sych jatry - 

cznvm w K ochorow ie : k s . w ik . B e r n a r d a S y -  

c h tę z . św iec ia ;

a d m  i  n i s t r a t o r e m : k s . w  ik . 1 a d e n -  

sz a Z a p a ło w sk ie g o z Ż ukow  a w  V  y g o d z ie ;

adm in is tra to ram i tym czasow ym i: k s . a d ­

m in is tr a to r a  E d m u n d a  K a m r o w sk ie g o  z C h o j ­

n ic w  N ied a m o w ie ; k s . e n te r . B r o n is ła w a  S m o ­

le ń sk ie g o z . W r o c k w B ia łu ta c h :

p r e f  e k  t e m : k s . w ik . J ó z e fa S z u r k o w ­

sk ie g o / G dyn i w M ie jsk iem G im naz jum w  

G d y n i;

w i k a r j u s z a m  i : k s . B e r n a rd a B u r -  

c z y k a , w  ik . z K onarzy n , w  S ie r a k o w ic a c h ja ­

ko I I . k s . F e lik sa  D a m ę , a d m . z W ie lk ie jłąk i. 

w  B r o d n ic y jako I II ,  k s . J ó z e fa G r iitz m a c h e -  

r a , w ik . / T o run ia , w  G r u d z ią d zu u św . M i ­

ko ła ja ju ko IV . k s . J a n a J a n k o w sk ie g o IŁ , 

w ik . z B rus w  B r o d n ic y jako 11 . k s . F e lik sa  

K lo n o w sk ie g o , adm . z W ygody , w D z ia łd o ­

w ie jako I I.. k s . J ó z e fa K o w a lsk ie g o , w ik .  

(z K om orska W „ w  K a m ie n iu P o n i. jako 11 ., 

ik s . S ta n is ła w a K r a u seg o , w ik . z C hełm na, 

i w św ie c iu jako I I . k s . F r a n c isz k a K r z y w -  

d z iń sk ie g o , w ik . z K acka M „ w B r z o z iu P o l.,  

ks. E d m u n d a N a g ó r sk ie g o , w ik . z S ierakow ic , 

w K o n a r z y n a c h k . C h o jn ic , k s . S ta n is ła w a

Dziś w Polsce wszyscy uosz^ tylko pończochy marki

SARMACJA
osta tn im czasie ekspancję nabyw an ia n ie rucho­

m ości z rąk po lsk ich .

G dy bow iem obecn ie hande l i zam iana na 

po lu kupna i sp rzedaży n ie ruchom ości na P o­

m orzu , w rękach po lsk ich w ogó le n iem al n ie 

is tn ie je , a to d la b raku go tów k i stąd b raku re f- 

lek tan tów7 , da je się zauw ażyć silny nap ływ 

chętnych kupna N iem ców , posiada jących go­

tów kę i p łacących n ie raz bardzo w ysok ie ceny , 

tak ie jak ich re flek tan t P o lak n ie jest w  stan ie 

zap łacić . S tąd też częste w osta tn im czasie 

p rzejśc ia n ie ruchom ośc i z rąk po lsk ich w n ie­

m ieck ie . S m utny to ob jaw , lecz n iestety p raw­

dz iw y . W szechw ładny dz iś k ryzys i upadek 

ro ln ic tw a na P om orzu p rzychodzi, tu N iem com 

nabyw 'com z o lb rzym ią pom ocą. N iejeden P o­

lak , w łaśc ic iel n ie ruchom ośc i, zn iechęcony w al­

ką o by t i zad łużony rzuca sw ą p laców kę, a 

n ie m ając nabyw cy P o laka , da je N iem cow i za 

w ysoką cenę. I tak to stopn iow o stan posiada­

n ia N iem ców na P om orzu w yrasta , a stan po­

siad łości po lsk ich m ale je. D la poparc ia na­

szych tw ierdzeń poda jem y k ilka w ypadków z 

osta tn ich dn i:

O to w C ekcyn ie w ielk ie j czysto po lsk ie j

w si w  bo rach tu cho lsk ich , uw ażanej ju ż za cza­

sów zabo rczych za kuźn ię po lską (czego do­

w odem , iż N iem cy nazw ali tę m iejscow ość P o l- 

n isch C ekcyn , naby ło w ' ty ch dn iach dw óch 

N iem ców dw a gospodarstw a z rąk po lsk ich , 

p rzep łaca jąc znaczen ie posiad łośc i m ających 

g lebę p iaszczystą . W  Ś w iec iu sp rzeda ł by ły  

' u rzędn ik państw ow y sw ó j now ow ybudow any 

! dom m ieszka lny w ręce n iem ieck ie. N a n iz i-  

nach nadw iś lańsk ich w oko licy T opó lna , zasz- 

' ły w ypadk i sp rzedaży osad p rzez P o laków 

'■N iem com . N azw isk ty ch P o laków sp rzedaw­

czyków z pew nych w zg lędów narazie n ie og ła - 

szam y , t łum aczą on i, bow iem sw ó j k rok n ie - 

' patr io tyczny cop raw da, sy tuacją bez w y jśc ia 

n iem oż liw ie c iężk icm po łożen iem m aterja lnem , 

' n iem ożnością w yw iązan ia się ze sw ych obc ią­

żeń , o raz b rak iem nabyw ców P o laków . S ą to  

argum en ty n ieste ty słuszne, a choć na leży ..u 

ostro po tęp ić sp rzedaw czyków z iem i o jczyste j, 

to jednak n ie pow inn iśm y dopuśc ić stanow czo , 

tu na rub ieżach zachodn ich i na jw ięce j zag ro­

żonych , do ku rczen ia się naszego po lsk iego sta­

nu posiadan ia i w yzbyw an ia się n ie ruchom ości 

m ie jsk ich i gospodarstw w iejsk ich .

śr e d z k ie g o , w ik . w  B rodn icy , w  W e jh e r o w ie  

| jako 111 ., k s . J ó z e fa W ę g ie le w sk ie g o , w ik . z  

I D zia łdow a, w  Ż u k o w ie , k s . E r n e s ta W o h lfe ila  

w ik . z B rzóz ią P o l., w  K a c k u M .:

p rop o n o w  a 1 : ks. w ik . S ta n is ła w a  

(G r o n o w sk ie g o  z K ośc ie rzyny n a  p r e fe k ta S e ­

m in a r iu m  N a u c z . M ę sk ie g o w T o r u n iu ; k s . 

w ik . L e o n a P o e p la u a z G dyn i-O ksyw ia n a  

p r e fe k ta P a ń s tw . G im n a zju m  K la sy c z n e g o w  

G r u d z ią d z u :

e m  ery t o w  a 1 : k s . B r o n is ła w a D o m a -  

jc h o w sk ie g o , k u r . w K r ó ló w le s ie , z dn iem 

15 kw ie tn ia 1955 r.
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N O R M Y S U B S K R Y P C Y JN E D L A  
R Z E M IO SŁ A .

W A R S Z A W A . Z w iązek Izby R zem ieśln i­

ków ok reślił no rm y subsk rypcy jne na P ożycz­

kę Inw estycy jną d la rzem ieśln ików w ed ług 

następu jące j ska li: d la w arsz ta tów 4 -te j kat. 

p rzem ysł. 300 z ł, 7 -m ej —  200 z ł, 8 -m ej 100 

z ł. Z do tychczasow ych w yn ików subsk rypc ji 

na leży podk reślić im ponu jący udz ia ł w o jska , 

k tó rego subskrypcja p rzek roczy ła o zgó rą 2

A

W zór podan ia : 

. . . .. .  d n ia . . . .. . . .. . . .. . . . 1 9 5 5  r .

D o
W ojskow ego B iu ra H isto rycznego

w W  a r s z a w  i e

Apel iłiemców na Kaszubach

m iljony z ł kw o tę subsk rypc ji na P ożyczkę N a­

rodow ą.

S E N . K O R F A N T Y W C Z E C H O S Ł O W A C JI.

Do Niemców w Gdańsku i Rzeszy
W  zw iązku z w n iosk iem o w ydan ie sen . 

K orfan tego sądom i jego w y jazdem zag ran icę , 

C h . D . stanow czo zap rzecza, jakoby to by ła

P roszę o nadesłan ie m i zaśw iadczen ia , 
że w czasie od.....................do
na leżałem do............................. (w o jsk pow­
stańczych . P . O . W . na G . Ś ląsku , P . O . W . 
na P om orzu i tp .)

Jednocześn ie za łączam :

W P ełęczyn ie na K aszubach odby ło się 

zeb ran ie N iem ców , na k tó re p rzyby li rów n ież 

oko liczn i P o lacy . W yn ik iem narad by ło u - 

chw alen ie i podp isan ie p rzez p rezyd ium ze­

b ran ia następu jące j rezo lucji:

1 ) życ io rys,

2 ) odp is zaśw iadczen ia p rzyna leżnośc i 
do.......................(np . P . Ó . W .),

„Zgromadzeni na zebraniu w Pełęczy- 

nic w liczbie 200 oświadczamy, że jako 

mniejszość w Polsce korzystamy w grani­

się bezwzględnego zadość uczynienia tym 

wszystkim Polakom, którzy od narodu nie­

mieckiego w Niemczech i Gdańsku dozna­

ją prześladowań, za prowadzenie w grani­

cach prawa polityki narodowościowej pol­

skiej. Domagamy się również zagwaran­

towania przez naród niemiecki w Niem­

czech i Gdańsku takich przywilejów w ich

chęć un ikn ięc ia odpow iedz ia lnośc i. K orfan ty 

w y jecha ł za lega lnym paszpo rtem w ładz po l- 

' sk ich . B aw i on obecn ie w Joach im ow ie w  

■C zechosłow ac ji, słynnem ze sw o ich źródeł 

rad joak tyw .nych ,

Z A G A D K O W E Z W Ł O K I M A T U -^  

R Z Y S T óW .

5 ) zaśw iadczen ie Z arządu G łów nego Z w . 
P ow st. i W oj. O K . V III .,  k tó ry zare­
jestrow a ł m n ie jako „pow stańca’ *  
( lub „w o jaka").

. . . za l.

cach prawa z pełnej swobody w życiu kul-

turalnem i politycznem — w duchu nie­

mieckim. — Nie doznajemy jakichkolwiek

(podp is i dok ładny ad res)

przykrości z powodu prowadzenia własnej 

polityki narodowościowej. Uznajemy ten 

stan rzeczy za godny uwagi i domagamy

rozwoju, jakich my doznajemy i pragniemy 

nadal doznawać w Polsce wśród narodu 

polskiego".

P odp isa li rezo luc ję K urt H om e z P ępcw a, 

B . H ard tke z S tarkow ejhu ty i G . W ruck z 

S zponu , na leżący do p rezyd jum zeb ran ia.

L W Ó W . W środę p rzed po łudn iem na 

po lach m iędzy m ie jscow ośc iam i R zęsna P o l­

ska i B iłoho rszczą pod L w ow em zna lez iono 

zw łok i m łodego m ężczyzny i kob ie ty . O bo je 

zab ic i by li w ystrza łam i z rew o lw eru , każda 

dw om a strza łam i, jednym w g łow ę, d rug im 

w p ie rs i. W stępne dochodzen ia usta liły , że

Dzisiejszy numerJes^st^nim^JimMniesivu

zab itą jest abso lw en tka g im naz jum M ar  ja 

K ow aluków na, có rka g recko - kato lick iego 

księdza, zaś zab itym abso lw en t g im naz jum 

M icha ł K opacz z pod L w ow a. W ładze p row a­

dzą dochodzen ia, ce lem usta len ia b liższych 

szczegó łów .
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poiegnimie
Franciszka Żgndg

SEKRETARZA JEN. K. S. M. AJ DIECEZJE CHEŁMIŃSKĄ.

W dniu 1 m aja rb. opuszcza m ia­
sto nasze Ks. Franciszek Żynda, Se­
kretarz Jeneralny Kat. Stowarzysze­
nia M łodzieży na diecezję chełm ińską 
i obejmuje stanow isko proboszcza w  
Chełmnie nad W isłą.

W  ciągu swej 13-letniej pracy dusz­
pasterskiej i wychowawczej wśród 
m łodzieży na terenie naszym, zaskar­
bił sobie Ks. Żynda pełne zaufanie, 
głębokie poważanie i m iłość tutejszego 
obywatelstwa i m łodzieży.

Ks. Franciszek Żynda urodzi! się w dniu 
10 października 1892 r. z rodziców Leopolda 
Żyndy i W iktorji z M achowskich. Pierwsze 
nauki szkolne pobierał sześcioletni Franci­
szek w szkole powszechnej w Kronce i W y- 
sinie (pow . Kościerzyna). Na W ielkanoc 1905 
roku rozpoczął naukę w gim nazjum w Koś­
cierzynie, gdzie ukończył klasy 1— V. W  dniu 
31. IV . 1909 r. przechodzi do gim nazjum w  
Chojnicach. Tu składa egzamin dojrzałości 
w dniu 20. III. 1914 r.

Dwa lata przedtem t. j. w 1912 r. poświę­
ca czas swych wakaCyj na pracę dla uciśnio­
nej Połski —  wstępując do 4-tygodniowej słu­
żby w Legjonach Polskich, form owanych 
wówczas w M ałopolsce. Skutki tego szaleń­
czego kroku nie dały na siebie długo czekać, 
pruskie władze szkolne bow iem , dow iedziaw­
szy się o tem , przedłużyły m łodem u patrjo- 
cie o dwa lata czas nauki, tak że czekając 
m atury, przesiedzieć m usiał m łody legjoni- 
sta trzy lata w klasie ósm ej.

Niezw łocznie po otrzymaniu dyplom u 
dojrzałości zgłasza się do Sem inarjum Du­
chownego w Pelplinie, spełniając po części 
gorące swe pragnienie zostania kapłanem —  
opiekunem i ojcem szerokich m as m łodzieży, 
by wskazywać im cel życia i dusze ich pro­
wadzić do Boga. Po uciążliwych studjach 
teologicznych przyjmuje w dniu św . Boni­
facego (14 m aja) 1916 r. św ięcenia m niejsze 
i tonsurę, następnie w uroczystość N. M . P. 
Loretańskiej (10 grudnia) tegoż roku zostaje 
subdjakonem , djakonem — w dniu 22 lipca 
1917 r., aż wreszcie 16 czerwca 1918 r. zosta­
je wyśw ięcony na kapłana.

■ Pierwszą Ofiarę M szy św iętej złożył Bo­

gu w  
dnia 
rego 
do 1.
kaplicy Kościoła M arjackiego; do dnia 25-go 
grudnia tegoż roku był wikarjuszem w Łęgu, 
pełniąc równocześnie funkcje nauczycielskie 
w okolicznych m iejscowościach. Na Boże Na­
rodzenie 1918 r. przechodzi na wikarjusza] 
do W iela, gdzie dekretem z dnia 19. III. 1919 
roku otrzym ał zgodę od rcjencji kw idzyń­
skiej na nauczanie religji w języku polskim . 
W W ielu piastuje ks. Żynda ponadto urząd 
prezesa Rady Ludowej na pow iat chojnicki. 
Od dnia 29. III. 1921 r. pracuje w Chełm nie, 
a z dniem 1 września 1922 r. przybywa do 
Wąbrzeźna, jako katecheta gim nazjalny.

Podkreślić wypada, że we wszystkich 
tych m iejscowościach pracował iks. Żynda ja­
ko patron Stowarzyszeń M łodzieży, bądź też 
m oderator Sódalicyj M arjańskich, zostaw ia­
jąc wszędzie niezatarte piętno przeogromnej 
swej pracy dla m łodzieży. Ponadto udzielał 
się ks. Żynda licznym organizacjom społe­
cznym i ośw iatowym .

Pom niki Jego pracy na naszym terenie 
— to: zdobycie sztandaru dla tut. KSM ., u-

8.

9.

14.

Jarmarki na Pomorzu
M AJ 1935 R.

1. Starogard

2. Brodnica r. — jarm ark 

wąbrzeski —

zem wojskowym udzielił m u publicznej po­

chwal) i podziękom unie zu bohaterstwo i po­

czucie obow iązku. Redakcja nasza przesyła 

p. m gr. Oleksem u serdeczne gratulacje z oku-

W  arlubie.

świecie u. W isłą — jarm ark ogólne.

7. Brzeźno, pow. chojnicki — jarm ark 

Chm ielno, pow. kartuski — jarmark 

Czarze, pow. chełm iński — jarm ark 

W ąbrzeźno — jarm ark zwierzęcy.

pow. chojnicki — jarm ark z

Kartuzy — jarm ark ogólny.

Chojnice — jarm ark zwierz*

topólno. pow. świecki — jarm ark zwier 

Grudziądz — jarm ark zwierzęcy.

Krokowo, pow. m orski — jarm ark kran

— jarm ark ogólny.
Chełm no - 

Działdowo

Jabłonowo, pow. brodnicki — jarm ark z 

Rum ja. pow. m ordki — jarm ark ogólny. 

Sierakow ice, pow. kartuski - jarm ark o

1 uchola — jarm ark zw ierzęcy.

Górzno, pow. brodnicki — jarm ark z.v 

Konarzyny, pow. chojnicki — jarm ark 

Kurzętnik, pow. lubawski — jarm ark , 

Kainieu, pow. sępoleński — jarm ark

18.

m a

SZTANDARU 
Z.
uroczystość pośw ięce- 

powodu braku m iejsca

kaplicy N. M . P. w Kościerzynie. —  Do 
17. 8. 1918 r. sprawował urzędy wika- 
i katechety w Kościerzynie, następnie 
10. 1918 .r. w Gdańsku w królewskiej

tworzenie* orkiestry, założenie biura i ogni­
ska dla członków KSM . i zaopatrzenie ich 
w sprzęty, dalej I. Pom orska W ystawa Prac 
Uczniów Rzem ieślniczych w W ąbrzeźnie itd.

Nie m ożem y pom inąć m ilczeniem , ani uj­
m ować zasług niezmordowanych współpra­
cowników ks. Żyndy, jakim i byli m . in.: 
Dr Józef Szczepański, pierwszy starosta wą­
brzeski, p. burm istrz Schwarz, prezes sądu 
okr. p. Radłowski i ks. Edmund Białecki.

Dekretem ks. Biskupa Chełm ińskiego z 
26. 10. 1925 ,r. m ianowany został ks. Żynda 
sekretarzem jenerałnym Katolickiego Zw iąz­
ku M łodzieży na diecezję chełm ińską. Te­
raz okazał ks. Żynda całą swą niespożytą 
siłę i energję, rozw ija skrzydła do lotu po­
przez całe Pom orze, by zbudzić do życia 
i pracy wielotysięczne rzesze m łodzieży, by 
porwać ich w wir pracy nad odbudową kraju, 
by ugruntować w duszach m łodzieży silne [ stanow ień 
podstawy prawd wiary i zasad m oralności.! 
Z nadludzkim wprost wysiłkiem jął skupiać 
rozsiane luźno po Pom orzu zalążki tej tak 
potężnej dziś organizacji m łodzieży — KSM ., 
która liczy ponad 450 oddziałów m ęskich z 
18.000 m łodzieńców oraz 300 oddziałów z 10.000 
m łodzieży żeńskiej.

Podkreślić trzeba, 
ność został ks. Żynda 
Srebrnym Krzyżem 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Żegnając opuszczającego nas, tak 
bardzo ukochanego Ks. Proboszcza 
Żyndę, śleiny w ślad za Nim najgoręt­
sze życzenia, by Bóg W szechm ocny, —  
którem u on służył wiernie przez całe 
życie swoje, — raczył wynagrodzić 
M u hojnie jego trudy i darzył Go 
czerstwem zdrow iem i błogosławień­
stwem w późne dni starości —  na no­
wej Jego placówce pracy duszpaster­
skiej.

Nazwisko Jego zapisane będzie po 
wieczne czasy nietylko w  historji KSM , 
nietylko w historji Odrodzonej Polski, 
ale również złotem i literam i wykute 
będzie w sercach jego wielotysięcz­
nej arm ji Rycerzy Chrystusowych i w 
sercach Jego współobywateli.

W. Rz.

iż za wybitną działal- 
odznaczony w r. 1925 
Zasługi, a następnie

27.

2S.

niele, pow. chojnicki — jarm ark ogólny. 

Grudziądz — jarm ark zwierzęcy.

‘ z' mhark, pow. kartuski — jarm ark ogólny. 

Jablonowo-Zaniek. pow. brodnicki — j. zwierz 

Kościerzyna — jarm ark zwierzęcy.

Swornegacie, pow. chojnicki — jarm ark ogólny. 

W ięcbork, pow. sępoleński — jarm ark zwierzęca 

Cekcyn, pow. tucholski — jarm ark zw ierzęcy. 

Stara K iszewa, pow. kościerzyński — jarm . zw ii  

Gniew, pow. tczewski — jarm ark zw ierzęcy. 

Pelplin, pow. tczewski — jarm ark zwierzęcy. 

Leśno, pow. chojnicki — jarm ark ogólny.

AGITACJA NIEM IECKA NA PO­
GRANICZU

ALZACKO  - LOTARYNSKIEM .

Dzienniki francuskie, wychodzące w A lza- 

i Lotaryngji notują wzrost propagandy na- 

rodowo-socjalistycznej na pograniczu niemiec­

ko - francuskiem . Liczni przedsiębiorcy nie­

m ieccy w A lzacji i Lotaryngji zatrudniają stale 

obywateli niemieckich, którzy na zasadzie po- 

----------- o t. zw. m ałym ruchu granicznym, 

m ogą swobodnie 'przechodzić granicę francu- 1 

sko - niemiecką. W  ostatnim czasie kilku  przed­

siębiorców niem ieokich zaangażowało robotni­

ków z zagłębia Saary, członków organizacji 

narodowo socjalistycznej. M inisterstwo spraw 

wewnętrznych wydało zarządzenie zabraniają­

ce zatrudniania robotników Niem ców z Zagłę­

bia Saary w przedsiębiorstwach, znajdujących 

się na terenie Francji. Jeden z przedsiębior­

ców niem ieckich niejaki Greif zignorował to 

zarządzenie, a kiedy władze lokalne próbowa­

ły zmusić go do zastosowania się do wydanych 

przepisów, zamknął przedsiębiorstwo, skazując 

temsam em około 20 zatrudnionych u niego ro­

botników francuskich (na ogólną liczbę 500)

POŚW IĘCENIE 
Z. Z.

W czoraj odbyła sę 

sztandaru l.'L'L. — L
obszerniejsze sprawozdanie podam y w śro­

dę. —

POŻEGNANIE KS. PRÓB. ŻYNDY
W ub. niedzielę staraniem K ierownictwa 

Okręgu KSM . M ęsk. na pow. wąbrzeski, odby­

ło się w sali parafjalnej pożegnanie Ks. prób. 

Franciszka Żyndy, odchodzącego do Chełmna. 

Na całość uroczystości złożyły się słowo 

wstępne prezesa okr. p. Kownackiego, przemó­

wienie sekr. okr. p. Rzeczewskiego, deklam acje 

i dostosowane do uroczystości śpiewy. — Po- 

zatem przem awiali p. burm istrz Schwarz, jen. 

sekr KSM . Ks. Gajdus, Dr Podlaszewski, re­

daktor p. A lfons Szczuka. Im ieniem m iejsco­

wego Oddziału KSM . żegnał Ks. prób. Żyndę 

p. Arendarski, a Okręg KSM . wręczył m u arty­

stycznie wykonany dyplom . Pracownicy biura 

wręczyli Ks. Żyndzie upominek oraz kw iaty. —  

W uroczystości brali udział prócz wyżej wym. 

pp. dyr. Bulanda, sędzia Żuralski, naczelnik 

poczty W iśniewski, naczelnik stacji Tusch, 

Dr Piotrowski, nacz. sekr. W ydz. Pow. Ku- 

rzyński, sekr. m iejski Pawlewski, naczelnik 

; W itczak, kier. Nałęcz, Jezierski i wielu innych.

Pozatem uczestniczyli w pożegnaniu de- 

I legaci Oddziałów K.S.M . z pow iatu oraz Od­

dział KSM . żeńsk. z W ąbrzeźna.

W odpow iedzi na życzenia i słowa pożeg­

nania przem ów ił Ks. prób. Żynda, szkicując roz­

wój jego pracy i składając podziękowanie za 

życzliwe słowa. — Uroczystość zakończono 

śpiewem „Ach Księże, czy Ci nie żal."

cji
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Z NIEDZIELNYCH  ZAW ODÓW  
PIŁK I NOŻNEJ.

Rozegrane w niedzielę zawody pom iędzy 

p.p. z Brodnicy a m iejscową Pogonią dały

wynik 3:2 na korzyść wojskowych. W łaściwy 

wynik 3:3, ale sipowodu stronniczości sędziego 

: który ostatniej bram ki nie uznał, jakoby m iała 

być sfałlowana wynik pozostał 3:2.

Gra obustronnie wyrównane, < lecz chao- 

jtyczna. Do przerwy 2:0 na korzyść Pogoni. 

|Po przerw ie wojskow i wyrównali i następnie 

I uzyskali prowadzenie. Z Pogoni najlepszy 

I prawy łącznik Tarczewski i bram karz „Keli"  

Piasecki. Z drużyny wojskowej dobra obrona 

i lewy łącznik.

ODPRAW A PREZESÓW K. S. M .
W dniu 28. IV . 35 . odbyła się w sali p. 

Napierały odprawa prezesów KSM . M ęskich 

pow iatu wąbrzeskiego. Prezes okr. p. Kownacki 

przedstaw ił zebranym nowomianowanego 

stenta kość, okręgu Ks. Bigusa, poczem 

Okr. p. Rzeczewski zapoznał prezesów z 

nem i pracam i najbliższej przyszłości.

Zawiadomienie
W trzecim dniu ciągnienia 111-ciej klasy 32-ej 
Loterji Państwowej padły między innemi, 
wygrane następujące;

100,000 zł. na nr. 134,862 w Ostrowcu 
Kieleckim
100,000 zł. na nr. 62,487 w Łodzi
100,000 zł. na nr. 168,759 w kolekturze 

urzędu pocztowego w Drohobyczu 

50,000 zł.
50,000

20,000

20,000
20,000

zł. 
zł. 

zł. 

zł.

na 

na 

na

na 

na

nr. 99,463 w Krakowie 

nr. 173,232 w Łodzi 

nr. 116,491 w Częstochowie 

nr. 78,293 w Warszawie 

nr. 45,638 w Warszawie

asy- 

sekr. 

głów- 

Nad 

. . się rzeczo­
wa dyskusja, a wyjaśnień udzielali Ks. Bigus 

oraz członkow ie K ierownictwa Okręgu. Od­

prawę zakończono hasłem „Gotów".

na bezrobocie. Nielojalny len krok przed- poszczególnemi punktam i wyw iązała si
siębiorcy niemieckiego wywołał w m iejscowem 

społeczeństw ie francuskiem silne oburzenie.

K.S. POM ORZANKA REHABILITUJE
POŻEGNANIE KS. PRÓB. ŹYNDY PORAŻKĘ M ISTRZA W ĄBRZEŹNA

W środę dnia 1 maja br. odbędzie 
się o godzinie 8-mej wieczorem w sali

K.S. POGONI W BRODNICY
„  . _______ .. ___ W dniu 28 bm . baw iła K.S. Pom orzanka na

hotelu Dwór Wąbrzeski (St. Klimek) zawodach towarzyskich w Brodnicy, m ecz po 

pożegnalny wieczorek na CZeŚĆ opu- zaciętej walce dał wynik 1:0 na korzyść K.S. 

biało zieloni pokazali grę, 

----  --------z uznaniem tamtejszej pu­
bliczności, jednak zaznaczyć trzeba że K. S.

— ------ pozwoliła sobie na zbyt ostrą

grę, dowodem czego dwóch naszych biało zie­

lonych zniesiono z boiska. Najlepszym z Po-

>rek na czesc opn- 
szczapicego nasze miasto KS. PRÓB. 
ŻYNDĘ, na który przyjaciół i sym­
patyków uprzejmie zaprasza

ZA KOMITET
(—) Schwarz, burmistrz

Pom or zanki. Nasi 

która się spotkała

Brodniczanka

|’ S.Ł ° D KJ *■«  o K /i 
(KAW ALER

m gr.

OPERETKA L.

P.

D
a

ta
 | I

M
ie

s
ią

c g

D
z

ie
ń |

Św. katolic. Słońce

wschód zachód

29 Kwiecień P. Piotra 4,12 18,56

30 ff W Katarzyny 4,09 18,58
1 M aj Ś. Filipa 4,07 19,00

OSOBISTE
W ładysław Oleksy, syndyk pra­

wny Kat. Zw iązków M łodzieży z Poznania, 
odznaczony został srebrnym krzyżem zasługi 
za wybitną działalność na polu wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego. —  
Jako oficer wojsk polskich zorganizował p. 
m gr. Oleksy obronę pow iatu wąbrzeskiego 

FALLA przed najazdem bolszew ickim , zasilając arm - 
WE WlOltEK 30. IV. O GODZ. ZLOD ję polską tysiącem ludzi. Ówczesny dowód-

Pom orski generał-porucznik Sym on rozka-

m orzanki okazał się bramkarz Pilcek, likw idu ­

jący niebezpieczna sytuacje podbram kowe. —  

Zaznaczyć trzeba że drużyna K. S. Pom orzanki 

grała bardzo am bitnie, W najbliższą niedzielę 

odbędzie się rewanżowe spotkanie z K.S. Brod- 
niczanką w W ąbrzeźnie,

XII.  TYDZIEŃ  LOTNICZY  L.O .P.P.
Zorganizowany będzie pod hasłem : „Zor ­

ganizowanym i przygotowanym do obrony 

przeciw lotniczo — Gazowej — nic grozić nie 

będzie" —  w czasie od 12 do 19 m aja 1935 r. 

na terenie całego pow iatu.

W codziennej szarej walce o byt, przejęci 

troskam i dnia, m ając zaprzątnięty um ysł spra­

wami zawedowem i, zapom inam y o rzeczach o- 

gólnych, o sprawach większych i szerszych, 

które nie powinny być załatw iane doraźnie, 

gdyż są one niezm iernie ważne i stale aktualne.

XII. Tydzień Lotniczy m a przypom nieć 

społeczeństwu w uroczystościach, obchodach, 

akademjach, zebraniach i rozmaitego rodzaju 

imprezach, że hasła L. O. P. P,, które nam 

przyświecają i które nam i kierują, nic nie stra­

ciły na aktualności.
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le
;eg o w o­

u -
w eg o .

y

z te rm in em o b jęc ia 

kolej, w Golubiu z 

c ) b u fe tu k o le j.

1 m aja i 2] b u fę 

ję c ia d n . 1 l ip ca .

K ra je sa lo n y
M ała B e lg ja . n iew ie lk a S zw a jca rja

t le o ty

n ied z

S i keja Tea,

n a

m

z in t n

k tó rzy

p ren u m k

ta teczn y m i p o w iec ie .

w y p ad k u zap isz g az

m aju .

n u m er „G Ł O S U '

o sta tn im ,

W A R S Z A W IA N K A
„G ło s W ąb rzesk i" d o n o s ił w o sta tn im n u­

m erze , że p rzy g o to w u jem y W arszaw ian k ę n a 

d z ień 3 M aja .

P rzy zn a jem y , że m ało d o ro ś liśm y d o o d­

tw o rzen ia tak tru jd n eg o d z ie ła , ja k iem je s t 

p rzep ięk n y d ram a t w ie lk ieg o n aszeg o p o e ty , 

S tan is ław a W y sp iań sk ieg o . A le p o rw a ły n as 

m y śli, ja k ie au to r u stam i o w y ch b o h a te ró w w y ­

p o w iad a . M y śli, k ó re , m im o że w y p o w iad a je 

cz ło w iek p rzed 4 0 la ty —  w ted y b o w iem p isa ł 

W y sp iań sk i sw ą W arszaw ian k ę —  tch n ą tak ą 

ak tu a ln o śc ią , tak ży w em tę tn em ży c ia w sp ó łcze­

sn eg o , że u p o rczy w ie d o m ag a ją s ię d z iś ro z­

w ażan ia . P o rw a ło n as tak że p ięk n o n ieco­

d z ien n e j w ierszo w e j m o w ry teg o u tw o ru , ję zy k a 

p o e ty ck ieg o , p ięk n eg o ja k w zn io s ła m u zy k a .

T ło h is to ry czn e W arszaw ian k i, a je s t m em 

p o w stan ie l is to p ad o w e 1 8 3 1 r ., m a ty lk o zn a -

iem ję , . 

aśc ią , g <

ta przy

m y k o ­

d n ia 1 5 m aja b r., b) bufetu] 

te rm , o b jęc ia d n . 1 7 m aja , l 

M ro czy z te rm , o b jęc ia d n . 

k o le j, w  M ełn ie z te rm , o b - 

O so b y u b ieg a jące s ię o d z ie r­

żaw ę w in n y w n ieść o fe r ty ad a— c d o d n ia 6 i 

m aja , ad d ) d o d n . 3 cze rw ca b r. In fo rm acy j 

b liż szy ch u d z ie la w y d z ia ł H an d lo w o -T a ry fo w y 

w B y d g o szczy (p o k ó j 6 9 ) co d z ien n ie p ró cz d n i 

św ią teczn y ch w g o d z . o d 1 1— 1 3 .

n i  y ś ln  o ść , n ie

tę g o sp o d a rczą , sw ą p o­

ty b y n a jm n ie j z b o - 

k o p am z ło ta , czy d j« - 

n a n ie p raca i o szczęd -ć b ęd 

W amd ać

fch ch w il. P 

o f ia ro w a ła s i< 

ice .

CL. w Wąbrzeźnie.

•y

i  O J

o d -

G D Z IE JE S T P R A W D A ?

n i

P O B Ó R

n in ie jszy m

o ch o

eh m c

m y

o b lem y

m ię rzad k o

tv lk o

n o śc i. p o zw o li ły n a m ak sy m a ln e n a tężen ie 

p racy , n a za tru d n ien ie n ie ty lk o k ra jó w  y ch 

rąk , a le n aw e t i o b cy ch .

d en w łaśn ie e fek t o szczęd n o śc i s ta l s ię 

ź ró d łem p o m y ś ln o śc i g o sp o d a rcze j d la w szy ­

s tk ich o b y w a te li.

la k sam o m u si b y ć i w  P o lsce . R o zp isa­

n a w łaśn ie P rem jo w a P o ży czk a In w esty cy j­

n a je s t zb io rn icą o szczęd n o śc i te raźn ie jszy ch 

i n a jb liż szy ch , d z ięk i k tó re j 

s tan ą ty s iące rąk ro b o czy ch 

P o lsk i.

za tru d n io n e zo - 

d la p rzeb u d o w y

n ie

n i  l i zad o ść o b o w iąz - j 1 

so b o ru . P o b ó r o d b y - 

im n as ty czn e j S zk o ły •

u m en ty je s t tw ierd ; 

:ą w ch w il i o b ecn e j

p o d am y

s ta jący p rzed K o m is ją 

zw zg lęd n ie p rzy n ieść z 

tw o szk o ln e , św iad ec tw o 

zaśw iad czen ie o zg ło szen iu 

re jes tru p o b o ro w y ch lu b u zn an iu za

w o n iezd o ln y ch d o s łu żb y w o jsk o w e j o raz 

m etry k ę u ro d zen ia , w zg lęd n ie w y c iąg z 

k s iąg s ta łe j lu d n o śc i.

W S 2

: w y  p ad k

)o ro - p ro cen tu je , a n ad to d a je p raw o u czes tm cze - 

so b a ! l * a " lo so w an iu p rem ij, z k tó ry ch n a jw y ższa

zaw o d u 

s ię d o 

czaso -

s ięg a o g ro m n e j n ie ty lk o w d z is ie jszy ch cza­

sach su m y ' p ó l m iijo n a z ło ty ch .

K o rzy śc i te p rzy s łu g u ją n a jsze rszy m 

rzeszo m sp o łeczeń s tw a , d z ięk i tem u , że o b li­

g ac je n ab y w ać m o żn a n a ra ty . O d k ład a jąc 

p ew n ą , s to su n k o w o d ro b n ą , k w o tę co m ie­

s iąc , s tać s ię m o żn a k ap ita l is tą , a p rzy o d ro ­

Z m ie rza jąc d o rea lizac ji ty ch d o n io s ły ch 

zad ań p rzez b ezp o śred n ie d o b ro o b y w a te li, 

w ład ze p ań stw o w e sp ec ja ln ie w y p o saży ły 

P rem jo w ą P o ży czk ę In w esty cy jn ą ; o p ró cz 

w a lo ró w d o sk o n a le j lo k a ty (z ło te w z lo c ie ) , 

o p ró cz o p ro cen to w an ia i k o rzy s tn eg o u m a­

rzan ia o b lig acy j, p rzy n o s i o n a l ic zn e p rem - 

je , z k tó ry ch n a jw y ższa s ięg a p ó l m iijo n a 

z ło ty ch . S erja p rem ij i u m arzań p o w tarza 

s ię z n ia łem i zm ian am i trz y k ro tn ie w c iąg u

O to p ro s ta d ro g a: p rzez d o b ro o b y w a te­

l i d o d o b ra k ra ju , a p rzez d o b ro k ra ju d o 

je szcze w ięk szeg o d o b ra o b y w a te li. F . B .

Z E B R A  M E K W A R T A L N E C E C H U S Z E W S K I}

W IO S E N N A Z A B A W A  L IG I  M O R S K . I K O L .

O d d z ia ł L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j w C o h ib iu 

u rząd zą w n ied z ie lę , d n ia 5 m aja b r. o g o d z . 2 0 p ie rw ­

szą sw ą zab aw ę w  H o te lu C en tra ln y m u p . T rzc iń sk ie j. 

K o m ite t d o k ład a w sze lk ich s ta ran , ab y s tan ąć n a w y so­

k o śc i sw eg o zad an ia i u p rzy jem n ić g o śc io m p o b y t. D e­

k o rac je w sp an ia le . S a le p rzy w d z ie ją św ią teczn e m a­

jo w e sza ty . P rzy g ry w ać b ęd z ie o rk ies tra w o jsk o w a . 

B ęd z ie to b a rd zo m iła zab aw a w io sen n a . N ik t n ie p o­

ża łu je , że n a n ią p o d ąży ł i p a rę g ro szy w y d a ł n a tak 

d o n io s ły ce l. C en a w stęp u b a rd zo p rzy s tęp n a , b o ty lk o  

9 9 g ro szy . C zy sty zy sk p rzezn aczo n y n a fu n d u sz A k c ji  

K o lo n ja ln e j. S p o d z iew ać s ię n a leży , że w szy scy cz ło n­

k o w ie g rem ja ln ie p o d ążą d o p an i T rzc iń sk ie j, i że ró ­

w n ież n ik t ze zap ro szo n y ch p rzy b y c ia n ie o d m ó w i, sk ła­

d a jąc a / ten sp o só b sw ó j g ro sz n a ce le L ig i M o rsk ie j 

i K o lo n ja ln e j. A  zas łu g u je o n a n a p o p a rc ie sze rszy ch 

w ars tw n asze j lu d n o śc i, ca łeg o sp o łeczeń s tw a p o lsk ieg o .

b in ie szczęśc ia —  u zy sk ać p rem ję i o b u d z ić 

s ię p ew n eg o ran k a b o g aczem .

N iech w ięc k ażd y śp ieszy zap isać s ię n a 

P ien ijo w ą P o ży czk ę In w esty cy jn ą , b o te r­

m in su b sk ry p c ji je s t k ró tk i i u p ły w a z 

d n iem 1 0 m aja rb .

W Z M A C N IA JM Y  P O L S K I S T A N P O S IA D A ­

N IA  N A  Z IE M IA C H  Z A C H O D N IC H .

W  p o w iec ie tu ch o lsk im (n a P o m o rzu ) je s t 

d o w y d z ie rżaw ien ia —  d la reem ig ran tó w —  

sze reg o sad . P o n ad to je s t d o w y d z ie rżaw ien ia 

m ają tek p ry w a tn y , 3 0 0 -m o rg o w y . M ają tek ten 

m o że b y ć ró w n ież sp rzed an y za 3 6 .0 0 0 z ł. p rzy 

w p łac ie 8 .0 0 0 z ł., p rzy czem resz ta p o sz łab y n a 

h ip o tek ę n a 1 4 la t, sk o n w erto w an ą p o 3 w zg l.

o g o d z . 1 ,3 0 p o p o łu d n iu w lo k a lu p . N ap ie ra ły . S p o w o - 

d u b a rd zo w ażn y ch sp raw p rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n­

k ó w k o n ieczn e. N a - zeb ran ie zap rasza s ię w szy s tk ich 

P an ó w , k tó rzy p racu ją sam o d z ie ln ie w zaw o d z ie szew­

sk im , ce lem u d z ie len ia in fo rm acy j. Z arząd C ech u .

— Z E B R A N IE K W A R T A L N E C E C H U F R Y Z JE R­

S K IE G O N A W Ą B R Z E Ź N O I P O W IA T o d b ęd z ie s ię 

d n ia 2 9 k w ie tn ia b r. o g o d z . 4 -te j p o p o łu d n iu u p . 

K lim k a . O p rzy b y c ie w szy s tk ich cz ło n k ó w p ro s i 

Z arząd .

— B A C Z N O Ś Ć K S . P O M O R Z A N K A . W śro d y 

i p ią tk i k ażd eg o ty g o d n ia o d b y w a ją s ię o d g o d z . 3 -e j 

p o p o łu d n iu tren in g i n a k tó ry ch o b ecn o ść w szy s tk ich 

g raczy 1 -sze j i 2 -g ie j d ru ży n y o b o w iązk o w a.

T ren er i k ie ro w n ik .

— Baczność Sokoli! M ies ięczn e zeb ran ie 

o d b ęd z ie s ię w czw artek , d n ia 2 m aja 1 9 3 5 r . 

o g o d z in ie 2 0 -te j w  sa li D w o ru W ąb rzesk ieg o . 

O b ecn o ść w szy s tk ich cz ło n k ó w k o n ieczn a .

Czołem! Zarząd

czen ie d ru g o rzęd n e, a zasad n iczą je s t ten d en­

c ja ak tu a ln a , m ian o w ic ie p ro b lem d u szy p o l­

sk ie j. W arszaw ian k ę g ram y d la k ry ty czn eg o 

sp o jrzen ia w p rzesz ło ść i s tw o rzen ia so b ie ja­

sn eg o p o g ląd u n a d u szę p o lsk ą , d la w y k aza­

n ia je j cech u jem n y ch i ty ch , k tó re b ęd z ie trze -

S y g n a tu ra : K m . 1 4 3 9 /3 4

W E Z W A N IE
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w a lew ie 

F ran c iszek L itw in  m ający k an ce la rję w K o w a lew ie

R y n ek N r. 1 p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i. 

dnia 24 maja 1935 r. o godz. 11-tej przystąpi 

opisu nieruchomości Mlewo karta 58. tom l. 

k tó re j sk ie ro w an a zo s ta ła eg zek u c ja w p o szu -

P R Z E T A R G R E S T A U R A C Y J 

K O L E JO W Y C H

T O R U Ń . D y rek c ja O k ręg o w a K o le i P ań stw . 

T o ru n iu o g łasza p rze ta rg p u b lic zn y n a d z ie r- 

res tau rac ji k o le jo w e j w Kowalewie Pom.,

w

żaw ę :

4 % p ro c .

B liższy ch in fo rm acy j u d z ie li za in te reso w a­

n y m —  g łó w n ie reem ig ran to m —  D y rek c ja O - 

k ręg u P o zn ań sk ieg o „P o lsk ieg o Z w iązk u Z a­

ch o d n ieg o " w P o zn an iu , F red ry 7 —  za n a­

d es łan iem zn aczk a p o cz to w eg o n a o d p o w ied ź .

W y d aw ca : B o les ław S zczu k a . R ed ak to r o d p o­

w ied z ia ln y : A d am S zczu k a, W ąb rzeźn o , M ick ie ­

w icza 1 , —  D ru k iem : Z ak ład y G raf iczn e B o i  

S zczu k i —  W ąb rzeźn o P o m o rze .

u l. 

że 

do 

d o

k iw an iu w ie rzy te ln o śc i w k w o c ie 2 .0 0 0 z ł z %  %  

i k asz tam i p rzy p ad a jące j w ie rzy c ie lo w i Bankowi 

Ludowemu w Chełmży o d d łu żn iczk i Pelagji Ma­

kowskiej z Miewa i wzywa w szy s tk ie o so b y , 

n ieu czes tn iczące w p o stęp o w an iu , ab y p rzed u k o ń­

czen iem o p isu zg ło s iły sw o je p raw a d o w y m ien io­

n e j n ie ru ch o m o śc i lu b je j 

p raw a ty ch o só b s tan o w ią 

k u c ji.

W ie rzy c ie l o szaco w a ł 

tę 1 2 .0 0 0 z ł.

K o w a lew o , d n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 3 5 r . 

(—) LITWIN, komornik.

p rzy n a leżn o śc i, 

p rzeszk o d ę d o

n ie ru ch o m o ść n a

je że li 

eg ze -

k w o -

P rzy jm u je

W ie rzch o w ca

n a jch ę tn ie j u jeżd żo n eg o 

5 -8 la t w y so k ieg o k u p i

L. W. R. 7

O b y w a te le n a f ro n t w a lk i z b ez ro b o c iem

wyk a a a j ę

O o b raZ dniem 1 maia

d la em ery ta lu b p rzem y s ło w ca

o k az ja

Subskrypcje na Premjową 
Pożyczkę Inwestycyjną

S y g n a tu ra : K m . 1 5 8 6 /3 4

W E Z W A N IE
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w a lew ie 

F ran c iszek L itw in  m ający k an ce la r ję w K o w a lew ie 

u l. R y n ek N r. 1 p o d a je d o p u b lic zn e j w iad o m o śc i, 

że dnia 24 maja 1935 r. o godz. 11-tej przystąpi 

d o o p isu n ie ru ch o m o śc i K o w a lew o to m V II.  k a rta 3 5 9 

d o k tó re j sk ie ro w an a zo s ta ła eg zek u c ja w p o szu­

k iw an iu w ie rzy te ln o śc i w k w o c ie 6 .8 2 4 ,4 5 z ł z %  %  

i k o sz tam i p rzy p ad a jące j w ie rzy c ie lce Emmie 

Block w Toruniu o d d łu żn ik a Reinholda Polsfusa 

w Berlinie i w zy w a w szy s tk ie o so b y , n ieu czes tn i- 

czące w p o stęp o w an iu , ab y p rzed u k o ń czen iem 

o p isu zg ło s iły sw o je p raw a d o w y m ien io n e j n ie­

ru ch o m o śc i lu b je j p rzy n a leżn o śc i, je że li p raw a 

ty ch o só b s tan o w ią p rzeszk o d ę d o eg zek u c ji.

K o w alew o , d n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 3 5 r .

(—) LITWIN, komornik.

z ulicy

d o d o m u p . S te in e rta

u l. M arsz . J . P iłsu d sk ieg o n r. 2

w sze lk ie p race w ch o d zące 

w zak res fryzjerstwa 

ja k :

golenie 10 gr.

strzvzenie włosów 30 gr.

ondulacja damska 50 gr. 

w d o m u i p za d o m em 
p o b a rd zo n isk ich cen ach 

P ro szę s ię p rzek o n ać

na 3 lata

M o ją S zan . K lien te lę p ro szę o ła sk aw e j 

p o p a rc ie -a

g i ' n a p iśm ie

A lo jzy  T a lk o w sk i |{  P iw n icach 

m is trz rzeźn ick i

K IN O  

d źw ięk o w e 

SŁOŃCE

Zlikwidowaną szkołę 2 klasową w Piwni' 

each z zabudowaniami

z ca li i  p ó ł m ó rg . ro l i . W ad ju m w  

jed n o ro czn e j d z ie rżaw y . R ef lek tan c i z 

w y so k o śc i d z ie rżaw y sk ład a ją o fe rty 

d o p rzew . M ie jsc . R ad y S zk o ln e j w  

p o cz ta K siążk i, Z u ck e rm an n a d o 1 5

O  ła sk aw e p o p a rc ie p ro s i

F r. Jan k o w sk i

W ąb rzeźn o
u l. D o ln a 1

m aja w łączn ie

W poniedziałek 29 i wtorek 30 bm. o godz. 8,15 wiecz.

ADELE KERN o raz HANS TH1M1G

w  p rzep ięk n y m f i lm ie  w ied eń sk im p o d ty tu ł,

O

o sn u ty m n a t le m o ty w ó w m u zy czn y ch —  

JANA STRAUSSA — W ers ja n iem ieck a

Wkonuie
Góuwie domowe 

pantofelki od 80 gr. 

obuwie ranne od 1-zŁ

Z  w łasn eg o m ate rja łu zn a­
czn ie tan ie j zelówki 

męskie 1,80 damskie 
1,20. Do każdej pary 
zelówek dodaję bez- 

1 płatnie 1 pudełko pa- 
. sty do obuwia

ST. MICHAŁOWSKI 

m is trz szew sk i
u l. W o ln o śc i 6 1 . p if tr .

w Toruniu


